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________________________E x p e d y c y a  Gazet  W. D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajow e.
Z B e r l i n a ,  dnia 20. Marca.

N . K r ó l  H a n o w e r s k i  wyjechał stąd do 
N eu-S trelitz . __________

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 18. Marca.
ckie i postanowić raczył: «Dobra pojezui-
duszu r r f2ielkie inne m a^ łk i, należące do fun-
rzadem  7 ,nego* 20,ta^ co doM  P od  za- rządem  K uratora okręgu naukowego W arsza­

wskiego i Bady w ychow ania publicznego, 
przechodzą pod zarząd Kommissyi rządow ej 
przychodów i skarbu.«

Ross ya  i Pol ska .
( Uważane % stanowiska rossyjskiego,)

(D  o k o ń c * e n ie .J
Bząd rossyjski po przytłum ieniu rew olucyi 

Stósunki między chłopem i panem zastał w  zu- 
pełnem rozprzężeniu. Chłopi, którym  mężo­
w ie rewolucyjni tyle praw ili o wolności i p ra­
wach przyrodzonych, w  w ielu dobrach ża- 
a a  ej pańszczyzny robić nie chcieli, podczas 
k»edy panow ie od ch łopów  żądali, żeby  zanie-
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dbane podczas rew olucyi robocizny dodatko­
w o  odrobili. Rząd musiał w ięc  wszędzie  w y -  
sćłać Komroissye i w  tych spraw ach  p ry w a ­
tnych  być rozjemcą. Z aw y ro k o w a ł  spraw ie­
d l iw ie ,  nie naruszając dow iedzionych p ra w  
ku  zadow oleniu  obu stron. Odkąd  w ięc  p a ­
n o w ie  i panicze w ie d z ą ,  źe rządow i tylko o 
łagodne i rostropne obchodzenie się z ch łopa­
mi idzie, bezp raw ia  też rzadziej się w y d a rza ­
ją, które należąc niegdyś do zw ycza jów  szla­
chty w  staropolskich czasach, bezsumiennie 
często się działy. Choć nieszczęśliwy kmio­
tek po odebranych  chłostach natychmiast 
u m ar ł ,  musiał jednak publicznie dopiero w  3 
dni późnićj u m rzeć ,  ażeby sprawiedliwość 
milczała. T ak im  niecnym gw ałtom  rząd prę­
dko koniec z robił ,  a tak chłop teraz dopiero 
de facto  jako osoba p raw na  pod p raw em  stoi, 

odczas kiedy Konstytucya go w p raw d z ie  ja- 
o taką w p ro w a d z a ła ,  ale nigdy się o to nie 

starała, żeby to piękne s ło w o  rzeczywistością 
się stało.

T eorye  polityczne m arnują  i niszczą życie. 
N ie zostawiają one nic człow iekow i prócz 
uczucia nędzy jego; prow adzą  go między nie- 
spokojnością i obrzydzeniem  do grobu. W y ­
cieńczony w  chuciach, dręczony nudam i, na­
puszony ich próżną m ądrością , człowiek nic 
p rzez  nie nie osięga, żadnego szczęścia, źadnćj 
spokojności, i adnćj cnoty lub stałości. Taki 
to  był stan młodzieży polskiej po rewolucyi. 
R ząd  musiał m u  gorliw ą  poświęcić uwagę. 
Stało  się też tak. W  dobroczynnym  stopnio­
w a n iu  od łagodności do surow ości Genera ło  
w ie  S tro g an ó w , G o low in  i Szypow  naukę i 
w y c h o w a n ie  d o m o w e  uregulowali,  pokonali 
anarchię d u c h ó w  ( ! )  i dopiero gdy porządek 
i metoda już głębiej korzenie zapuściły, dalszy 
d u ch o w y  kierunek i pielęgnowanie w y c h o ­
w a n ia  W  ręce Ministra U w a ro w a  złożono. 
Uczona E uropa  zna tego genialnego Ministra, 
długoletniego przyjaciela Gothego. Nie po- 
trzebujem  w ięc  nic w ięcej dodać, jak że m ło ­
dzież polska zupełnie odpow iada  oczekiw a­
n io m , jakie szlachetny Cesarz w  sile m łodo­
cianego jćj zd row ia  i w  zam iłow aniu  jćj i 
uniesieniu dla wszystkiego, co jest dobrem  
i w znios łćm , pokłada. Przyszłość jćj w ięe 
us ta lona , popęd życiu jćj nadany i zabezpie­
czony , Służyć ona będzie Rossyi z pośw ię ­
ceniem i wiernością.

Na młodzieży polskićj dam y zaw sze p rze ­
w a ż n y  w p ły w  w y w ie ra ły .  Iluż kaw ale rów  
z  tej tylko przyczyny poszło na rewolucyę, 
pon iew aż  piękne usta, urocze oczy z zapałem 
za nią p rzem aw ia ły , albo że się przycinków  
płci* pięknej w ięcćj obaw ia li ,  niż zarzu tów  
rozum u i sum ienia! D am y te mężom swym

zaw sze nadaw ały  popęd , interesom kierunek; 
dla tego tćź tw orzy ły  one w  Polsce oddzielny 
polityczny żywiół. Potęga ich jest dziejowa, 
dziedziczna. Pochodzi z czasów , gdy jeszcze 
szlachta porycerskiem  chodząc chlebie, daleko 
w  Turcyi i Tatarzech zagony sw e  zapuszczała 
i k rw a w e  boje między sobą zwodziła. Jak  
w ię c  w  oczach ich waleczność i siła więcćj 
znaczą, aniżeli um nic tw o  i sztuka, cnoty tam ­
te takiego w  onych czasach nabyły u nich zna­
czenia, źe i do dziś driia te przymioty vr m ęż­
czyźnie najwyżej cenią. A poniew aż saine 
energią um ysłow ą posiadają, tw orzącą  dziw ną 
sprzeczność z delikatnością form y, zdaniem 
ich m ęs tw u  osobistemu nic oprzeć się niemo- 

się py tać , gdzie stoi nieprzyjaciel, 
nie liczyć g (j ,  | ccz na miazgi pobić , to w  o- 
czach ich naturalną było rzeczą. Dla tego też 
w ypadek  rewolucyi w y p ro w ad z i ł  je z n ie ­
zmiernego błędu. (C o  teraz następuje, o p u ­
szczamy z umysłu, nie chcąc pow tarzać  tak 
niegodziwój na Polki pot w a rz y ,  jaką na nie 
nadsełacz artykułu miota. Kto je zna, tylko 
niejakie o sposobie myślenia ich ina w y o b ra ­
żenie, przekona się o złości i obłudzie autora. 
Jadow itym  też przycinkiem dotknął spow ie­
dn ików  dain polskich.)

Po ustaleniu w ięc  s tosunków  C ars tw a  Pol­
s k i e g o  w  . s p o s ó b  r z e c z o n y ,  c z y i  g o d z i  s i ę  z n i e ­
chęcenie kilku osób, konfiskacye d ó b r  5 albo 
10 osób, za w ażne polityczne znaki czasu po­
czytyw ać i to w  cały św ia t roztrąbić? Co 
zresztą o n iebezpieczeństw ie, jakiem Rossya 
E uropie  zagraża, ciągle rozp raw ia ją ,  to  i te 
tw ierdzenia  mylne zupełnie. Bo w łaśn ie  P o ­
l a c y ,  n i e  R o s s y a n i e ,  z Slawianami K ar­
packimi w  W ęgrzech  i Serbami do |edności 
sławiańskiej p rzec iw  duchow i germańskiemu 
zmierzać i dla tego zamiaru zapalać się zaczy­
nają. Ale o tern późnićj kiedy pom ów im y.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Marca.

D z i e n n i k  s p o r ó w  ocenia dziś przełożo­
ny Parlam entow i angielskiemu plan finansowy 
w  sposób, k tó ry ,  nietając bynajmnićj przy­
krego położenia Anglii, Ministrom angielskim 
i patryotycznem u uczuciu narodu angielskiego 
p raw d z iw y  zaszczyt przynosi Dziennik ten  
p o w iada :  •  P ie rw szy  Minister angielski po­
łączył sw o je  nazwisko z w ypadk iem , na jw a­
żniejszym nie zaw odnie  pomiędzy wszystkie- 
mi w  Anglii od czasu upadku Napoleona w y d a ­
rzonymi. S ir  R obert  Peel w kroczył stałym kro­
kiem ir  historyą, i mąż ten  stanu mnić) się do­
tąd  wielkością swoich po m y słó w  i śmiałością 
sw oich p rzedsięw zięć ,  niż wielką administra­
cyjną zw innością , rzadkim  talentem kraso- 
moyyskim i instynktoyyćm niejako praekona*
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niem o  stanie opinii publicznej odznaczający, piała głębokie rany ,  zadane jćj szponami or ła  
odznaczył się obecnie najśmielszym i, w  filo- cesarskiego. Rany te dziś jeszcze są o tw arte ,  
zoficznem znaczeniu tego w yrazu , najrew olu- Po  ukończeniu w o jn y  w ynosił  dług Anglii 25 
cyjniejszym krokiem , na k tóry  się od pół miliardów. Z czasem zdołano go zniżyć do 
w iek u  żaden Minister angielski nie odważył. 19 m il ia rdów ; lecz w  ostatnich 8 latach zno- 
Przełożył on Pa r lam en tow i w niosek  w zg lę-  w u  się stan finansów pogorszył, i dług krajo- 
dera nałożenia podatku na wszystkie dochody w y ,  dzięki aw anturn iczej polityce L orda  Pal- 
n a rodu ,  nie tylko na dochody m ają tku , ale merstona zwiększył się o 250 mil. fr. — P lan  
także na dochody handlu  i przemysłu. Dla finansowy S ir  R oberta  Peela jest p ra w d z iw ą  
wynalezienia w  historyi angielskie; przykładu rewolucyą- Przed  tćm przedsięwzięciem  ni- 
podobnego k roku , zwrócić  się trzeba aż do knie w szystko , co się tylko w  Anglii od lat 
1798. roku , gdzie w szelk ie  dochody opłacie 30 w  względzie finansowym  i hand low ym  
10 prC. ulegały, a która aż do ukończenia w o j-  stało. Tajono środek ten j a k  w  jakiem samo- 
ny w  1802. roku tw ała .  Lecz juz w  nastę- dzierczem i arystokratycznćm  państw ie i plan 
pnym  ro k u ,  po zerw an iu  pokoju w  Amiens, ó w  naraz jak bom ba w p a d ł  do Parlamentu, 
obłożono z n o w u  własność podatkiem 5 prC., Przyjęto go z początku z milczącćm zadzi- 
który w  roku 1805. na 6 |  p rC .,  a potem wieniern i z gatunkiem przestrachu. Nieszczę- 
w  1806 aż do ukończenia ,ogólnej w ojny  do sny ten podatek na majątek, na posiadłość 
10 prC. podwyższono. — Żądany teraz przez Wszystkich zdaw ał się być przypom nieniem  
Sir  R . Peela podatek około 3 prC. wynosić 1812. roku , budzącym  się odgłosem z czasu 
będzie; ma on być pobierany przez trzy lata, Wojen Napoleońskich. Czyliż Anglia stanęła 
a po up ływ ie  tego czasu Parlam ent zaw yro- nad przepaścią, £e się do takiego rozpaczają- 
kuje, czy go jeszcze na d w a  lata zatrzym aćwy- cego środka udać musiała? Serce Londynu, 
padnie. D aw niej dochody niżej 60 łunt. szt. g iełda, drżało i biło g w a ł to w n ie ;  wszystkie 
w o lne  były od podatku, a dochody od 60 do czynności ustały i w yglądano  z ob aw ą  skutku,
150 fun. szt. nizkićj tylko ulegały opłacie. 1 e- jaki ten środek w  kraju  w yda. Ale nad o w ć m  
raz w nosi Sir  R obert  Peel, aby wszystkie milczeniem, nad o w y m  przestrachem  i o w ą  
dochody nizćj 150 funt. szt. od opłaty w o ln e  obaw ą unosił się rodzaj przytłum ionego za* 
pozostały. W idać więc, że bogaci płacić ma- pa łu ,  w strzym any popęd  n a rodow ośc i ,  przy* 
ją, podczas gdy ubodzy i mniej majętni w oln i duszony krzyk pa tryo tyzm u, trupy 5000 An- 

, pozostaną. Słyszeliśmy już dużo ro sp raw  o g l ików , rozrzucone bez grobu po śnieżnych 
arystokracyi angielskiej i o skupieniu bogac tw  polach Alghanistanu, w o ła ły  o pomstę! 1 gdy 
całego narodu  w  ręku n iew ielu  osób; sami Sir R o b er t  Peel p rzem aw iał ognistemi s ło w y  
niekiedy pochwalaliśmy taką naganę; ale o- o nazwisku angielskiem, o k rw i  angielskiej i 
tw iera jący  się dzisiaj oczom  naszym w idok  o honorze Anglii, w te d y  w y ry w a ło  się w  ca- 
podziw ienie  tylko w  nas w zbudzić  może. J e ,  łyra Parlamencie m im ow oln ie  p raw ie  w e -  
Żeli arystokracya interes sw ój z interesem w nę trzne  uczucie narodu i odezw ało  się hu* 
kraju tak ściśle jednoczy, jeżeli się w  ten spo- cznerni okrzykami. Anglia c h w y ta  się obecnie 
sób robi narzędziem wielkości i nieśmiertel- jednej z o w y ch  ostateczności, jakich zdolni są 
ności swego narodu, w tedy  zmuszeni jesteśmy, ludzie i narody , bliskie utonięcia. Jakikol- 
uznać ją niewinną i szanow ać użycie jej po- w iek  koniec będzie , i choćby raz jeszcze An- 
tężnych środków . — Dla dokładnego ocenie- glia na całym lądzie i na całćra m orzu jako 
nia ważności ow ego  środka, znać nam trzeba nieprzyiaciółka nasza w ystąp iła ,  szanujemy 
n ie w y m o w n y  w strę t ,  instynktową nienawiść, przecież odw agę , jakićj w ś ró d  takiego prze* 
jaką każdy podatek m ają tkow y  naród angiel- silenia dow odzi i składamy jćj bez zazdrości 
6ki przyjmuje. W Anglii składa się dochód i bojaźni św iadec tw o  naszego podz iw ien ia .» 
skarbow y szczególnićj z dochodu poda tków  W edług t rak ta tów  z 1831. i 1834., liczba 
niestałych. Podatku od d ochodów  nie można okrętów upow ażn ionych  do przeglądania okrę- 
bćz  pew nego  rodzaju  inkwizycyi w ybierać, tów , by*a corocznie przez szczególne porozu- 
co wszystkie klassy narodu  angielskiego nie- mienia się oznaczana; liczba ta naturalnie nie 
w ypow iedz ianym  przejmuje wstrętem . T o  mogła być dla wszystkich n a ro d ó w  jednako- 
to  także uczucie gotujei ś rodkow i Sir R obert  w a , jednak nie mogła przechodzić p o d w ó j-  
Peela największy opór. Anglia ciężką musi nćj liczby pojedynczego narodu. W e d łu g  zaś 
być dotkniętą chorobą , jeżeli się do takiego, nowego nieratyfikowanego traktatu, liczba krą- 
r°zpaczą  natchnionego, udaje środka. P rzy  żących w  tym  celu ok rę tów  jest nieograniczo- 

’cy ow ej olbrzymićj w alk i,  znaczącćj po- n a ,  i każda z traktujących stron może ozna- 
czątek stulecia naszego, Anglia, sk rw aw iona  czać dow oln ie  tak stacye jak i liczbę ok rę tów  
• w ycieńczona, uszła rąk Napoleona, i cier- na nich krążyć mających. Z tąd  toby  w y n i-
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, ze an g ie lsk a  m a r y n a r k a  p r z e w a ż a j ą c  l i c z e ­

b n ie  m a r y n a r  ki t r a k tu j ą c y c h  s t ro n ,  m ia ła b y  n a j ­
o b s z e r n ie j s z ą  p o l icy ą  i w y k o n y w a ł a b y  z w i e r z ­
c h n i  d o z ó r ,  k t ó r y b y  się w  p r a w d z i w ą  inkyyi- 
a y c y ą  zam ien i ł .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  16. M a rc a .

O d  w i e l u  la t  n ie  b y ło  w i d a ć  w  C ity i  ta k ie ­
g o  w z b u r z e n i a ,  jak  w  p ią t e k  w i e c z o r e m ,  g d y  
c h c ia n o  z a s ię g n ą ć  w i a d o m o ś c i  o  p la n ie  f in an ­
s o w y m  S i r  R . P e e la .  N a z a ju t r z  u s t a ły  w s z y s ­
tk ie  n ie m a l  c z y n n o ś c i  n a  g ie łd z ie ,  k aż d y  b o ­
w i e m  z a j m o w a ł  się c z y t a n i e m  i r o z b i o r e m  
w n i o s k ó w  P e e lo w s k i c h ,  k tó r e ,  z d a n ie m  g a ze t  
t o r y s o w s k i c h ,  p o w s z e c h n i e  b y w a j ą  c h w a lo n e ,  
gd y ,  m i m o  p o w s t a n i a  n ie k t ó r y c h  g ł o s ó w  p r z e ­
c i w  t e m u  n i e w c z e s n e m u  i g w a ł t o w n e g o  u s k u ­
t e c z n ie n ia  p o t r z e b u j ą c e m u  ś r o d k o w i ,  w i ę ­
k sz o ś ć  p r z e c i e  za n im  się o ś w ia d c z a .  C o  się 
p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  d o t y c z y , te  n ie c o  w  g ó ­
r ę  p o s z ł y g d y  S ir  R. P ee l  o ś w i a d c z y ł ,  iź m a  
z a m i a r  z n ie ś ć  d a w n y  s y s te m  p o k r y w a n i a  r o ­
c z n e g o  n i e d o b o r u  n o w e m i  p o ż y c z k a m i ,  i iź 
d la  te g o  d o  z a s p o k o je n ia  w z r a s t a j ą c e g o  p o p y tu  
p u b l i c z n o ś c i  n a  n o w y c h  p a p ie r a c h  p u b l i c z n y c h  
z b y w a ć  b ę d z ie .  Z  teg o  p o w o d u  s p o d z i e w a j ą  
s i ę ,  że  w s z y s t k i e  w  p a p ie r a c h  z a ło ż o n e  k a p i ­
t a ł y  z n a c z n ie  w  g ó r ę  p ó jd ą .  D o ś w i a d c z e n i e  
o s t a tn i c h  m ie s i ę c y  u p o w a ż n i a  d o  teg o  o c z e k i ­
w a n i a ,  b o  w y d a n e  n i e d a w n o  t e m u  5 m i l io -
T 1Ó W  K o n S o ló w  KUpełnśe ru-x.«5Ł»&«an*>, * l i c z b a

i c h  n a t a r g u  jest o b e c n ie  ta k  s z c z u p ł a ,  iź k to b y  
z n a c z n ą  i lo ść  ty c h ż e  c h c ia ł  z a k u p ić ,  n ie  z d o ­
ł a ł b y  te g o  b e z  p o ś w ię c e n i a  ź n a c z n y c h  p r o c e n ­
t ó w  d o k a z a ć .  D ie n n ik i  t o r y s o w s k i e ,  jak  s ię  
ju ź  r z e k ł o ,  w  o g ó ln o ś c i  z ś r o d k a  te g o  m in i -  
s t e ry a ln e g o  k o n te n t e ,

H i s z p a n i a .
W  G a z e c i e  p o w s z e c h n e j  z n a jd u ją  się 

n a s t ę p u j ą c e ,  z  W  m e c y i  d a t o w a n e  u w a g i  
o  d o m n i e m a n y m  P o ś l e  a u s t r y a c k im  w  H i s z p a ­
n i i : »VV d ru g ie j  p o ł o w i e  u p ły n i o n e g o  m ie s i ą ­
ca  r o z p r a w i a ł a  p u b l i c z n o ś ć  m a d r y c k a  w r a z  
z  tam te jsz y m i d z ie n n ik a rz a m i  —  z k tó r y c h  z n o ­
w u  n ie m ie c c y  s w e  w i a d o m o ś c i  c z e r p a l i — z 
w i e l k i e m  z a ję c ie m  o p o d r ó ż y  p e w n e g o  c u d z o ­
z ie m c a  d o  o w ć j  s to licy .  N a j p i e r w  p o w i t a n o  
g o  w  W i t t o r y i  ja k o  P o s ła  a u s t ry ack ieg o ,  da lć j  
u p a t r y w a n o  w  n im  p o p r z e d n i k a  i  s e k r e ta r z a  
t e g o ż ,  a n a k o n ie c  p r z e k o n a n o  s ię ,  źe  to  jes t 
c u d z o z i e m ie c ,  n a z w i s k i e m  Z erm ,an , p o d r ó ż u j ą ­
c y  za p a s z p o r t e m  f r a n c u z k im .  Z e  p rz e c i e  t e n -  
ż e  z ta jn e m i  p o le c e n ia m i  r z ą d u  a u s t ry a c k ie g o  
p r z y b y w a ,  p u b l i c z n o ś ć  za s z c z e r ą  p r z y j ę ła  
p r a w d ę ,  g dy  się C e s a r s k o  a u s t ry a c k im  K a p i ­
t a n e m  I r e g a ty  m i a n o w a ł  i n a w 'e t  w  m u n d u r z e  
t a k i m  m ia ł  -w ystąp ić ;  d o d a w a n o ,  że  się yy  c z a ­

sie w y p r a w y  sy ry jsk ić j  z n a j d o w a ł  n a  p o k ła d z i e  
o k r ę t u  w o j e n n e g o ,  z o s ta ją c e g o  p o d  r o z k a z a m i  
A rc y k s ię c ia  ł r y d e r y k a .  J a k i e  b an ia luk i  i u r o ­
jo n e  w n io s k i  z z j a w i s k a  te g o  w  k ra ju  ty lu k le ,  
sk a ia i  s k o ł a ta n y m  i vv s to l icy  te g o ż  w y p r o w a -  
d z o n o ,  d o w o d z ą  d z ie n n ik i  h is z p ań sk ie ,  i P .  Z e r -  
r n a n n  b y ł  d o  te g o  s to p n ia  p r z e d m i o t e m  w s z e L  
k ic h  r o z m ó w , iż s a m  p o c z y ta ł  za  r z e c z  d o g o ­
d n ą  w y s t ą p i ć  w  a r t y k u le  j e d n y m  d z ie n n ik a  
P a t r i o t ę ,  i z b i ja ć  r o z s i e w a n e  o n im  p o g ło sk i .  
R ó w n o c z e ś n i e  p o w i a d a j ą  in n e  d z i e n n i k i ,  iź 
jes t  r o d e m  z  W e n e c y i  i n a t u r a l i z o w a ń y m  
F r a n c u z e m ,  co  się z t y t u ł e m  a u s t ry a c k ie g o  o h -  
c e r a  m o r s k ie g o  i m u n d u r e m  teg oż  n a r o d u  b y ­
n a jm n ie j  n ie  zg ad z a .  P u b l i c z n o ś ć  p y ta  się n a ­
t u r a l n i e ,  k to  jes t t e n  P a n  Z e r m a n ,  o b e c n ie  
w  M a d r y c ie  b a w ią c y  ? N ie ja k i  G io v a n i  Z e r m a n  
b y ł y  K a p i ta n  w ie lk ie g o  o k r ę t u  k u p ie c k ie g o  
k u p c ó w  a u s t r y a c k i c h , u w ik ła n y  b y ł  w  1831. 
r o k u  w  p o w s t a n i u  legacy i r z y m s k ic h .  S t a w i o ­
n y  p r z e d  S ą d e m  i na  śm ie rć  s k a z a n y ,  u z y sk a ł  
u w o l n i e n i e  k a r y  i z a m ie n ie n i e  jej na  k ilk o -  
le tn ie  u w ię z ie n ie .  P o  w y s ie d z e n i u  te jże  i 
p o  p o w r o c i e  d o   ̂ r o d z i n n e g o  m ia s ta  W e -  
n e c y i  o t r z y m a ł  G io v a n i  Z e r m a n  na  w ł a s n e  
ż ą d a n ie  p o z w o l e n i e  w y n ie s i e n i a  się z k ra ju .  
D o k ą d  się n a s tę p n ie  u d a ł ,  g d z ie  s o b ie  m ie sz k a -  
n ie  o b ra i ,  n ie  w i e m y ;  le c z  zd a je  się, źe to  ten  
s a m  Z e r m a n ,  k tó r y  o b e c n ie  w  M a d r y c ie  r o l ę  
t a j e m n e g o  a g e n t a  l u b  d y p l o m a t y k a
m i * a o  s w e j  w o l i  o d e g r a ) .«

Z  M a d r y t u ,  d n ia  7. M arca .
W y n u r z o n a  p r z e z  S i r  R . P e e la  w  Iz b ie  n iż- 

szć j  n a dz ie ja ,  iż H is z p a n ia  p o d  s w o i m  o b e c n y m  
r z ą d e m  z d o ła  s ię  p o d n ie ś ć  i z a ją ć  n a le ż n e  jej 
m ie js c e  w  r z ę d z i e  m o c a r s t w  e u ro p e j s k ic h ,  do -  
d a ła  w ię k s z e j  je szcze  o tu c h y  p a n u ją c e m u  o b e ­
cn ie  s t r o n n i c t w u .  D z ie n n ik i  m in i s te ry a ln e  
z w i a s t u j ą ,  iz c a ły  n a r ó d  jest z e l e k t r y z o w a n y  
i j e d n o m y ś l n y  p o d  w z g l ę d e m  o b r o n i e n ia  t e r a ­
ź n ie j s z y c h  in s ty tu c y i !  A l e w t ć m  s a m e m  t w i e r ­
d z e n iu  z d a je  się s p r z e c z n o ś ć  z n a j d o w a ć !  P o ­
n i e w a ż  b o w i e m ,  p o d łu g  z a p e w n ie n i a  s a m e g o  
r z ą d u ,  ż a d n e  o b c e  m o c a r s t w o  w ta r g n i ę c i e m  na 
P ó ł w y s e p  n ie  o d g r a ż a ,  lecz  źe o w s z e m  in n e  
m o c a r s t w a  n a  t a k o w e  w ta r g n ię c ie  n ig d y b y  nie  
z e z w o l i ł y ,  i ^R e g e n t  p r ó c z  t e g o  p u b l ic z n ie  o -  
ś w i a d c z y ł ,  źe  w s z y s t k i c h  d e s p o t ó w  o d e p r z e ,  
m u s i  się w i ę c  k a ż d y  z a p y t y w a ć ,  k to  je s t  t y m  
n ie p r z y ja c i e l e m ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  n a r ó d  d o  
b r o n i  w z y w a j ą ,  g d y  w e w n ą U z  W szyscy  j e d n o ­
m y ś ln i e  za  u t r z y m a n i e m  o b e c n e g o  p o r z ą d k u  
r z e c z y  o b s t a ją ?  P r z e z  czas  n ie jak i m o ż n a  b y ło  
s ą d z i ć ,  iź i s to tn ie  g a rs tk a  w y s z ł y c h  o b r o ń c ó w  
K r ó l o w ć j  K r y s t y n y  w  p o łą c z e n iu  z  z n a jd u j ą ,  
c y m i  się w e  F r a n c y i  K a ro l i s ta m i  n ą n ie m a ła  
s ię  b y ć  u p o w a ż n i o n ą  d o  ł a t w e g o  z w a l e c i a  r e -  
g e n c y i  E s p a r t e r y  i d o  o s iąg n ięc ia  s w y c h  p o z o -
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s ta łych  reakacy jnych  c e ló w .  P o w a ż n a  m o w a  
rz ą d u  i n a d z w y c z a jn e  w y tę ż e n ie  sił, jakie r o z ­
w i n ą ć  p ra g n ą ł ,  m og ły  um ysły  n iespokojnośc i 
n a b a w ić .  A le  te ra z ,  gdy r z ą d ,  na  zasadach 
logiki i is to tnych  w y p a d k a c h  po legając ,  w y -  
k az u je  n ie p o d o b ie ń s tw o  K rys tyn is to  - Karoli- 
s tow sk ie j  Koalicyi i n ie z a w o d n e  ro zc h w ian ie  
się każdego, zw a len ie  E s p a r le ry  na celu m a ją .  
cego r u c h u  w y p a d a ło b y  sądzić ,  źe i patryoc i 
z a p e w n ie n io m  ty m  w ie r z y ć  nie omieszkają, 
n a  t ro sk l iw o ść  r z ą d u  się spuszczą i tyle w y  
c ieuczoncm u  k ra jo w i  aby  raz słodkiego p o k o ­
ju k o sz to w ać  d o zw o lą .  T y m c zasem  rzecz  m a 
się ca łk iem  p rze c iw n ie .  N a joczew iśc ić j  się 
p r z e k o n y w a m y , że P a tryoc i  innego nie znają 
p rz e d m io tu  o b a w y ,  p ró cz  tego, że tak  g łośno 
z a p o w ie d z ia n e  w ta rg n ię c ie  z za P i r e n e jó w  nie 
n a s tą p i ,  w ię c  i p o z o ru  do u s ta n o w ien ia  J u n t  
r e w o lu c y jn y c h  i innych  ś ro d k ó w ,  pom yślności 
ogołu  p rz e c iw n y c h ,  nie będzie. Ze w s z ą d  d o ­
noszą nam , źe czynią p rz y g o to w a n ia  do  p rzy ­
w ró c e n ia  J u n t  i że te  chociaż n ie  ja w n ie  ins ta­
lo w a n e ,  jednak  d o w o d y  sw ó j  ukry te j  dzia ła l­
ności tu  i o w d z ie  d a w a ją .  Za lada okazyją, 
m o ż e  i najb łachszą ,  z a p e w n e  w y s tą p ią  i w s p ó ł ­
działanie sw o je  r z ą d o w i  narzucą .  P o  w ie lu  
m iastach  p ro w in c y a ln y c b ,  nie w ia d o m o  p rz e z  
kogo i w  m o c  jakiego p r a w a ,  "pode jrzanych*  
na w y g n an ie  s k a z a n o ;  w  innych  p o p rz e d n io  
już  o zn a cz o n o  o so b y ,  n a  k tóre  n a d z w y c z a jn e  
podatk i  m a ją  b y ć  na łożone  a lbo  k tó re  jako 
z a k ła d n ik ó w ,  a re sz to w a ć  należy. W  B arce­
lonie w  skutku ty c h  p r z e d w s tę p n y c h  działań 
t e r r o r y z m u  w ie lu  m aję tnych  z m iasta  się w y ­
n io s ło ;  to  na tu ra ln ie  p rzyśp ieszy  jeszcze u p a ­
dek  rękodzieln i a te m  sa m em  liczną robo tn i-  

klassę^ do b u n tu  ja w n e g o  p o d b u rzy .  
W i a d o m o ,  ze okoliczności,  iż d w a ;  pa tryoc i  
W  ręce ro z b ó jn ik ó w  w pad li ,  J u n ta  B arcelońska 
za p o z ó r  użyła, aby  spokojnych , ale m a ję tn y ch  
o b y w a te l i  p rz e ś la d o w a ć  i c iem iężyć ,  na  co 
r z ą d  oboję tn ie  spoglądał.  Ale w ła ś n ie  te ra z  
t rak ty  K ata lońsk ie  zgraje r o z b ó jn ik ó w  zalega­
j ą ;  być m oże  że z n o w u  kilku p a t r y o tó w  stanie 
się ich ofiarą a sys tem  t r w o g i  w  B arce lon ie  
się p o n o w i .  S e n a to ro w ie  i D e p u to w a n i  z K a ­
talonii stan p ro w in c y i  sw ój B e je n to w i  i m in i ­
s t ro m  przedstaw il i .

Rozmaite w iadomości.
P o z n a ń .  — "T y g o d n ik a  literackiego* w y -  

szed ł JW  9. i z a w ie ra  : W y j ą t e k  z t łum aczen ia  
Szekspira, p. U lricha (dal. ciąg). —  D w a  s ło w a  
p p r a w d z i e  i udan iu  w  u tw o p a c h  sztuki, p rze z  

ł. W ę ż y k .  —  L is t  J. A. P a try k o w sk ieg o  do 
re d a k to ra  (z  po lecen ia  t o w a r z y s tw a  n a r o d o ­

w e g o  sztuk i rze m io s ł  w  P a ry żu )  pisany. — 
N o w in k i  li terackie z L w o w a .

—  " O r ę d o w n ik a  n a u k o w e g o "  w y sz e d ł  JY^  
12ty i za w ie ra  : W y ją te k  z  2go to m u  ChcT- 
w a n n y ,  p rz e z  B. T re n to w s k ie g o .  —  W y j ą t e k  
z opisu rzezi  H u m ań sk ić j ,  p rz e z  naocznego  
świadka.-™- P rzeg ląd ;  B oczn ik  T o w a r z y s t w a
N a u k o w e g o  K ra k o w sk ieg o  w  K ra k o w ie .  __
N o w i n y  literackie.

Z B e r l i n a ,  dnia 16, Marca. —  O so b y  k tó re  
p r z e d  tygodn iem  do p ie ro  z P e te rsbu rga  w y ­
jechały (cudzoz iem cy)  o ro z ru c h a c h  w o j s k o ­
w y c h  tam że ,  nic zgo ła  n iew iedzą .  D onies ie­
n ia w ię c  w sze lk ie  o b u n c ie  w o js k o w y m  w  
o w e j  stolicy w  rzędz ie  bajek  um ieśc ić  w y p a d a .  
—  P o d  w z g lę d e m  zam ia ru  kilku o f ice ró w  n a ­
szych, a m ia n o w ic ie  K ap itana  O lr ic h ,  b a rd z o  
W ykszta łconego oficera, uczestn iczenia w  w y ­
p r a w ie  A ng lików  p rz e c iw  C h ińczykom  i Af- 
S t a n o m ,  rzgd nasz juz po d a ł  zapy tan ie  u rzg« 
du  augielskiego, k tó ry  z a p e w n e  na to  zezw o li .  
P rzed  niejakim czasem ki lku o f ice rów  naszych  
i w  rossyjskiei w y p r a w ie  p rz e c iw  C z erk ie som  
udział m ieć  za m ie rz a ło ;  w szakże  gdy  do w o j ­
ska rossyjskiego w s tą p ić  chcieli,  ty le  im  r o ­
b iono  trudnośc i  i n iep rzy jem ności ,  źe ods tąp i ,  
w s z y  zam ia ru  sw e g o  ju ż  z  p o w r o t e m  do  
P russ  się w y b ra l i .

SliÓ lT K O  o BR O D ZIE.
( JYadesłano.J

»I  co wam te i to szkodzi, mój panie Gawęcki!
-Niech sobie tam piszą, jak  piszą.-

Prvyj. Lud,, roje 1839.
— —  — . . .  N ie  m uśić  to  w ię c  b y ć  rzeczą  

tak  p łochą ,  ani też na  śm iech t w ó j ,  p rzy jac ie ­
lu ,  za rab ia jąc ą ,  o w o  w  m o d z ie  dziś b ę d ą c e  
b r ó d  z a p u sz c z a n ie ; k iedy jak się poniżej p rze -  
konasz, tak jest z a d a w n io n y m  zw y c za jem ,  m o ­
dą tak s ta rą ,  jak ś w ia t :  a za tem , lekkom yślne  
tw o je  p rzekąsy ,  szyders tw a ,  z tćj p o w a ż n e j  sta­
rożytności,  g o to w em  zbić i to zaraz  na miazgę,—  

Śmiejesz s ię ,  i i  z io m k o w ie  nas i ,  s ta ry  czy  
m ło d y  (a tych  jes t n ie  m a ły  już r z ą d )  jakby 
rószczką czarodziejską d raśn iony ,  byle jeno do  
b rody  d o jrza ł ;  b y n a jm n ie j  nie p o m n ą c  na o w o  
stare, bar a non fa c i t  philosoplium,  zapuszcza ją 
suto, izęsis to ,  s t a r o w n ie :  i bodaj, czy nie sta* 
r o w m e j ,  niżeli zagaj s w ó j  w  boru .  T w ó j  je­
dnak śm ie c h ,  n ad  tak  p o w a ż n y m  zw y cza jem , 
w ie d z ,  ź e j est n je w  ,-njejscu, a za te m  nie do
przebaczen ia ,

C zy  m niem asz ,  i i  s z a n o w n i  b r ó d  re p re z e n ­
tanci ,  po  tę  m o d ę  o d w ie c z n ą ,  po  ten  antyk, 
uciekli j ię  az ,j0 z u ru a ló w  parysk ich?  Czy r o ­
zumiesz, źe poczc iw i b rodacze ,  ślepo, b e z  ce­
lu, b e z  zdan ia ,  p rz e d  sobą  i d rug iem i s p ra w y ,
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z tego , ze zapuszczają b rody  J czy rozumiesz, 
ze tak czyniąc, naśladują zagranicznych p a w ia ­
n ó w ? — Hola! jesteś w  błędzie i grubym , gdy 
tak u trzym ujesz ! — M ałpow ania  p o d o b n e ,— 
m ałpow ania  obczyzny, dzięki niech będą nie­
b u ,  już nam  zw olna  i zw olna  z g łó w  poczy­
nają w ie trać :  a gdy s ie z  nich ulotnią całkiem, 
gdy im hym n pożegnalny wiecznego rozbratu 
zanucim wszyscy i razem ; zajmie zd row y 
rozsądek, miejsce w ygnanego cudzoziemskiego 
szalu; a z n im , nie ten w n ies iony , schorzały; 
lecz jędrny ,-czerstw y,-jak  nasza wiejska dzie­
wica, gust się odrodzi, do rzeczy sw oich , ro­
dzinnych, narodow ych , nie tylko w  um nictw a 
gałęzi, ale i w  pow ie rzch o w n o śc i ,  i w  stroju
1 w  brodzie ; a będzie nam  z tern lepiej, w y ­
godniej, raźniej: w szak  w iesz ,  źe nihil dts.pt. 
randuml —

W niesiona zatćm m oda, bród zapuszczania, 
nie jest dzisiejszą, nie jest naśladownictwem, 
nie jest m a łpow an iem .-— Opiera się ona, na 
faktach, odw iecznych , podaniach history­
cznych; w ięc  nie jest śmieszną, jak się to wie- 
lom  i tobie zdaje, nie jest now ośc ią ; lecz od«
kopanym  pom nikiem , który był u i n n y c h ,__
przed  nami i u nas! A nie szukając daleko 
wszakże i nasz Krasicki, który nieledwo, każ­
dy przedmiot sw em  piórem gładkiem opraco­
w a ć  zapragnął, głęboko się zajął i b rodą :  bo
2 wielką erudycyą o brodzie  rzecz skreśliwszy, 
zostawił ją  w  p is m a c h  s w o ic h ,  c z y ta ją c e j p o ­
tomności. — „A  w ięc  i Krasicki pisał o b ro ­
dzie?"— pisał: posłuchajno, jak to on uczenie 
przedmiot ten rozp row adza ;  osnowając go na 
o w e m  jeszcze nievrinnem zaraniu pierwszego 
w  Raju człowieka! „Ojciec nasz pierwszy, 
A dam  (są s łow a Krasickiego) s tw orzony w  zu­
pełnej porze, a zatem kształcie cz łow ieka, ile 
nie przechodząc przez stopień pierwszćj m ło­
dości, ale będąc postaw ionym  w  stanie męz- 
k im , miał lice zarosłe.« — W idać ze s k w a p li­
w ie  w yszukanych przez Krasickiego różnych 
na to d o w o d ó w ,  to z pisma Ś w .,  to z Histo- 
ry i świeckiej, źe i jemu przypadł do gustu mę- 
szczyzna b roda ty ;  bo tak da Jej rozp raw ia :  
„jak w ięc  broda była ozdobą i spoważnieniem, 
tak jej odjęcie gw a łtow ne ,  największą w z g a r ­
d ą ;  dobrow olne, oznaczeniem żalu i rozpaczy. 
»G dy D aw id  siał posły do Króla Am m onitów , 
ten  na w zg a rd ę ;  kazał im p o ło w ę  brody ogo­
lić: o czem posłyszawszy D a w id ,  dał rozkaz 
powracającym, aby się zatrzymali w  Jerychu , 
póki by im b rody  nie odrosły." Manete in Je­
richo donee crescat barba vestra. Cap. 5 . o. 3 t N ie 
zaprzestaje Krasicki na pow adze  historycznej 
pisma S w :  z Starego i N ow ego  testamentu 
czerpanej, bo  o przedmiocie powyższym o b ­
szerniej rzecz rozwijając, ucieka się do z a b y - .

tk ó w  historycznych lu d ó w  najdawniejszych: 
Kgipcyan, Assyry jeżyków , P e r só w , G reków , 
Rzymian. O w szem , i z  w iek ó w  średnich n o ­
szenie i zapuszczanie b ró d ,  juź to z posągów  
sławniejszych ludzi, już z numizmatyki staro- 
w n ie  w y w odz i.  Z a trąc iw szy  nieco n a w e t  
o łormie, czyli kształcie, w  jakićj b rody  piele* 
gnując zapuszczano, przenosi się do swego na- 
rodu  i m ó w i:  „U nas w  Polsce, jeżeli z nagro- 
b k ó w  K ró ló w  wnosić  moźem, zwyczaj zapu­
szczania b ró d ,  dość statecznie trw ał. Może 
Kazimierz mnich na znak daw nego stanu, p rzy ­
strzygłszy w ło s ó w ,  jeżeli nie zniósł, zm niej­
szył tą okazałość. Kazimierza wielkiego broda 
długa i trefiona, tak właśnie, z jakow ą R om u- 
lusa posągi oznaczają. Zygmunt August, osta­
tni był nasz Monarcha z długą brodą. Stefan, 
Polski ubiór przyw dzia ł i w ąsy  zatrzymawszy, 
b rodę  posfrzygał zwyczajem swego kraju. Z y­
gm unt trzeci, w n iós ł  podgoloną brodę i wąsyj 
które od niego szwedzkiemi zw ano. W łady­
s ła w ,  w ąsy  zupełnie zapuszczał, brodę p o d ­
strzygał.  ̂ Jan  Kazimierz i brodę i w ą s y . — 
Jan  t rz e c i , zwyczajem  na ó w  czas ojczystym, 
w ąs  miał dostatni, goloną brodę : stąd o nim 
Kniaźnin;

»Jana trzeciego g d y  Wiedeń sławił,
- Glos był powszechny, między Niemkami:
— Oto bohater 1 który nas zbawił,

* Jakże mu ładnie z tymi idistnui 
- P o  nim (Janie trzecim:) A u g u s to w ie  z stro­

jeń^ francuzkim golenie zupełne i bród i w ą .  
s ó w  w n ieś l i .* )  — A  źe nasz w iek  mniej dbały 
o męzką i pow ażną  zwierzchność  i istotę 
kształtnych się tylko rzeczy, a.zatem i postaw y 
chwyta. Nie masz nadziei: ( w  żalu w oła  
Krasicki, za brodam i) nie masz nadz ie i , aby 
się brody w róc iły  do daw nego przyw ile ju , a 
n a w e t  i w ąso m  przy w zgardzie  coraz w ię ­
kszej rodow itego  stroju, na toż się samo zanosi, 
co się i b rodom  zdarzyło."
. C)w o ź .z  tego wszystkiego, poznajesz, p rzy­
j a c i e l u z e  jak z ciebie nie najlepszy znawjca 
odnow ionego  starego smaku (na którym się 
snadź jak na s tarem  w inie  nie poznałeś) tak

*) C*7 tylko jednę kastę należało mieć wyłącznie na 
baczeniu w  narodzie ? Mógł Krasicki, nie tylko na sa­
mych królów polskich nagrobki, ale i na pomniki, por- 
tre ty , i innych stanów, naszego rodu wzrok swój obró­
cić; a byłby mocniej i popularniej, swoję rozprawkę 
e  brodzie, zdołał podeprzyć. — W szakże, z wieku Zy­
gmunta III. widzimy sławnych , a pono najsławniejszych 
na Polskiej ziemi wodzów, których portrety, dobrego 
pendzla, z brodami sutemi wystawiają : widzimy z tego 
wieku i ówczesnego prymasa Karnkowskiego, z b rodą; 
dostrzedz nie trudno, po niektórych kościołach, kapła­
nów, proboszczów, malowanych na portretach z brodami. 
Bez różnicy więc niemal stanu, brody suto zapuszczone, 
nosili ojcowie nasi upłynionych wieków! —

Przypisek autora niniejszego artykułu.
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i z Krasickiego nie tęgi coś prorok, (chociaż 
wieszcz nie zły); gdy w ątpiąc, aby kiedy juz 
tak bujnie, jak były niegdyś w  m odzie, zagę­
ściły się brody i w ąsy u ziom ków  naszych, 
z płaczem praw ie za tern oboygiem wygłasza 
jerem iadę! — Niechnoby dziś zm artwychwstał, 
poczerw ieniłby się m ocniej, niż kalina, za 
swój błąd prorokowania tak m ylny: odw ołał­
by nie bez wstydu swój niewiary, o w  artykuł 
przezeń napisany o brodzie. A  z tego cóż 
wniesiesz jeszcze? — oto chwała .Bogu, po­
wiesz — iz ziom kow ie, około wszystkiego co 
jest naszćm , szczerze się krzątają. Od w n ie ­
sienia bród i wąsa, przyjdzie zw olna do stro­
ju polskiego, do w ylotów  i do pasa.

Czy to jest skutkiem poznania się na sobie?
— czy tez potrzeby jakićj ow ocem ? nie ba­
dam : bom nie polityk, nie szatny, nie żurnali­
sta j lecz wieśniak: dość mi na tem ; gdy wiem, 
ze i ty, przyjacielu, pchnięty, czy jednem, czy 
drugiem, należysz doszanow negogronaow ych, 
co się starają sprostać, i temu, co chwalebnem, 
w  dziełach, w  zwyczajach i modzie, poczci­
w ych ojców  naszych; i tem u, co stósownem  
do naśladowania u obcych bydź widzą. — I cze- 
muz tak daw niój nie myślano? a myśląc nie 
działano?— I5o wszystko ma swój czas, bon ie 
naraz stanął K rak ó w ...! — Nie poniewierąjmy 
niczem, co było w e czci i szacunku u nad dzia- 
d ó w  naszych! W róćm y się do b ród , do w ą- 
sów, do kontusza; a z tem i przy tem, w róci­
m y do tej roztropnej pow agi, którą daw ni 
Lechitow ie nadobnie się odznaczając w  domu,
— za domem, stawali się postrachem w rogom !

w «*y 'T p o w a ż a n iu  wielkiem 
- V p r z o d k ó w . —  P r z e c h o w a ło  n a m  to  

oboje, dobrze znane,przysłow ie: »wara wąą, 
kiedy brodę golą." Śpiewali im pochw ały po­
eci.— Któż z nas nie umie wiersza Kniaźnina 
do w ąsów ?! który w  samem zaczęciu brzm i:

■Ozdobo tw arzy pokrętne  wąsy,* —  
a  kończy się godną pamięci zw rótką ,-

V styd  m atki, ojców, i  braci,
Mec/i stę z  swojego kra ju  nu trrasa:

-.//» a as z o jczyste j chlubny postaci,
-Zem  je szc ze  P o la k , pokręcę  wetsa.- —

W  księgarni Stefańskiego wyszło:
HJLLKA SŁÓ W

o
KOLEI Z E IA Z V E J

** lelHiff/o Aięalicu

a zd ! wr“
Qiera sprawy przez jednego z wyslahych 

do Berlina w  tym celu. 
egzemplarza 1!,  złotego.

Now y kurs nauk w  Król. Instytucie imienia 
Ludwiki zacznie się d n ia  5. K w i e tn i a  r. b. 
JExamen zgłaszających się do przyjęcia córek 
rodziców  chrzescianskich (żydów ki nie będą 
przyjm owane) w  dniach 30. i 31. m. bież. od 
godziny l i te j  do 2gićj poobiedniój.

Połączone z tym Instytutem  szkólnym Se- 
minaryum kształcenia guw ernantek przyjmo- 
wad będzie zgłoszenia się now ych uczennic

i r ,  y j s ą r r - b - o,i d° ^ so -
Poznań, dnia 23 . Marca 1842. 

pyreKtor Kroi. szkoły Imlcula 
Ludmhi 1 Ncminaryi k ^ ła lcc-

aia guwernantek.
B r .  Mt n r t h .

PU BLICZN E W E Z W A N IE .
W  księdze hypotecznćj kamienicy tu przy 

starym rynku pod Nrem  77. położonćj, zapi. 
sana jest w  dziale I I I .  Nrze 2. na mocy roz- 
porządzenia sądowego z d. 16. Stycznia 1799 . 
r. na części do J ó z e  fa  P a  w ł o w sk  i e g o  na- 
Iezącć;, kaucya na 2000 Tal. 6 ser. 3 fen która 
tenże Józef Pawłowski, jako były w spółw ła? 
scic.el kamienicy rzeczonćj, na rzecz w ierzy­
cieli i spadkobierców zmarłego kupca Holke, 
koncern zabezpieczenia ich pretensyi do po­
zostałości wspommonego Holke tak co do ka­
pitału j’ako i prow izyi, jako też i na to , źe 
względem  takowych w  przeciągu trzech lat 
zaspokojonymi zostaną, za Simona kupca tu­
tejszego, który tow ary  do pozostałości kupca 
lłolke n a le ż ą c e  p r z e j ą ł ,  w  skutek sporządzo­
n e g o  pod d n  11. Czerw ca 1798. r, sądow nie
instrumentu kaucyjnego wystaw ił i na TahU 
potekowam e zezwolił.

Na zahipotekowaną jak wyżój kaucyą w y­
kaz hipoteczny udzielonym nie został.

I eraźniejszy właściciel kamienicy rzeczonói 
tw ierdzi, źe wierzyciele i spadkobiercy kupca 
Holke zupełnie zaspokojonymi zostali, niemo- 
gąc zas .ch zezwolenia na wym azanie tć jie  
kaucyi p zystawic, ani też miejsca ich zamie-
£ w e s n  6 P °d.ać' ahy do w ystawienia kwitu p. zezwolenia na wymazanie kaucyi 
rzeczone, w ezw anym i być mogli, wniósł, aby 
publicznie zapozwanymi zostali. W zyw ają 
się przeto niniejszóm wszyscy, którzyby do 

zahipotekowanćj z jakiego- 
kolwiek źródła pretensye mieć sądzili, miano- 

wsporomeni wyźój wierzyciele i 
. . “ lercy kupca Holke, ich sukcessorowie. 

ces yonaryusze, lub ci, którzy w  ich p raw a  
wstąpili, aby się z pretensyami s wojemi w  prze- 
ctfgu trzech miesięcy, najpóźniej zaś w  ter­
minie na
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d z i e ń  1, L i p c a  1 8 4 2 .  
W yznaczonym , przed  D epu tow anym  Mulle­
rem  Assessorem Sądu Główno-Ziemiańskiego, 
W Izbie naszćj sądow ej o godzinie lOtej przed 
południem  zgłosili; w  razie bow iem  przeci­
w n y m , niezgłaszający się z sw ojem i pretensya- 
m i do kaucyi w  m o w ie  będącej, zostaną ze 
wszystkićm  w yłąceni, i w ieczne im W tćj m ie ­
rze  milczenie nakazanem zostanie; po zapa­
dnięciu zaś w yro k u  prekluzyjnego i w y m a z a ­
nie z księgi hipotecznej kaucyi rzeczonćj na­
stąpi. T y m , którzyby przez pełnom ocników  
działać chcieli, przedstawiam y na takow ych 
tutejszych Kommissarzy sprawiedliwości Ur. 
Brachvogla, W eim ana, Douglasa i Gierscha.

P o z n a ń ,  dnia 21. Lutego 1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

OBWIESZCZENIE.'
W ie ś  O s s  o w o  w  pow iecie  W rześinskim ,

fio większćj części w  gruncie pszennym , po- 
ozona, z obfitemi łąkami, pastwiskami i lasem, 

jest z wolnej ręki do sprzedania. Na wsi tćj 
jest T o w a rz y s tw o  K redy tow e. Bliższą zaś 
w iadom ość  pow ziąść  można u  D om inium  
O s  s o w a .

U W I A D O M I E N I E .
N a  Folwarku ( . r i r k a  pod K r z y w i n i e m  w  po­

w ie c ie  Kościańskim stoją 600 sztuk o w ie c  roz­
maitego gatunku i w iek u  na sprzedaż za bar­
d zo  pomierną cenę. —  Ż yczący  sobie kupić 
raczą się udać do podpisanego Dom inium .  
___________ D o m i n i u m  C z e r w o  n a w i e ś .

G ru b e ,  w ysokopienne drzew ka  m o rw o w e ,  
sztuka po 5 sgr., takież 3 do 4 stóp wysokie, 
kopa po Talarze, d rzew ka  b rzoskw in iow e po 
20 sgr., są do przedania w  R a d o j e w i e  pod 
Poznaniem .

w d z iw y  Limburski, dito. po 9 sgr.; ser H o ­
lenderski, dito. funt 6 sgr. 6 fen.; ser Szw aj­
carski, dito. 8 sgr.; ser z ió lkow y , dito. 6 sgr. 
G fen. ; ser Permazański, dito. 17 sgr.; ser An­
gielski, dito. I7_sgr.; migdały w  łupinach, funt 
7 sgr. 6 fen.} migdały przedniejsze, dito. 12 sg.; 
figi k o ro n o w e , funt 5 sgr.; figi Smyrńskie dito. 
9 sgr.; śledzie pieczone, sztuka 1 sgr.; rodzeń- 
ki na gałązkach funt 10 sgr.; najprzedniejsze 
kapry funt 20 sgr., salsesson se rw ala t ,  funt 7 
sgr., przedaje

J ó z e f  E p h r a i m ,
w  narożniku Starego rynku i W odnćj ulicy 

Nr. 1. naprzeciw ko szkoły Ludwiki.

W  fabryce mojćj likierów
“ p o d  Z ł o t ą  K  u 1 ą« 

przedaje się od dnia dzisiejszego kw arta  likie­
r ó w  po 10 sgr., dube ltow e w ódki bez różnicy 
po 4 sgr. i pojedyncze po 34 sgr. Biorącym 
większe ilości daje się jeszcze rabat.

P o z n a ń ,  dnia 21. Marca 1842.
D. G. B a a r  t  h.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 21. Marca 1842.-

WODĘ K O L O M  }
p r a w d z iw ą  i w yb o r n e g o  gatunku poleca

C. F. B i n d e r .

Najlepszy Limb. se r  śm ietankow y otrzymał 
i przedaje sztukę po  8 sgr.

B. L . P r a e g e r ,  
p rzy  W odnej ulicy w  dom u szkólnym imienia 

L u d w iki pod JY §  3Q.

». Piękne cytryny Messyńskie, 100 
po Tal. 2 sgr. 5 ,  pojedynczo po 9 

apelzyny dito. 100, Tal. 4., pojedyn­
cze z największych Dsgr. i 1 sgr. 6 fen.; ser  
śm ie tankow y \Y  sztukach, p o  8 igr.; aerpra-

Sto­ N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu państwa . . . 4 104% 104%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103 102%
Obligi premiów handlu niorsk. 83 82!—
Obligi Kurmarckii . . . . 3's 102%

2
102%

Berlińskie obligacje miejskie 4 104%- 103%
Elblągskie dito . . . . . 3k
Gdańskie dito w T. . . , . 2

48
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3i 102% 102%

105%Listy zast, W . X. Poznańskiego 4 ‘ *- ._'
W schodnio - Pr. listy zast. . 3 Ł 102%
Pomorskie dito . . . . . . 3<s 102% 102%Kur- i Kowomarch. dito , . 3'- 103 102!—
Szląskie d i t o ......................... 3 j 102%

_
101%

A k c j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 124% mmm

dito dito akcje a prioris . 103% ---
Kolei M agdebursko-Lipskiej — U l
dito dito akcje a prioris . 4 102%

106%Kolei Berlińsko-Anhaltskiej __ 107%
dito dito akcje a prioris , 4 103 102%

Kolei Dusseldorf. - Elberfeld. & 85% 84%
dito dito akcje a prioris . 5 101% 101%

Kolei n ad reu sk ie j.................... 5 97% —
dito dito akcje a prioris . 4 101 —

Złoto alm arco _ 1 1
Frydrychsdory .................... — 13% 13
Inne monety złote po 5 tal. —- 9% 8%Disconto ,  , . ,  . , , — 3 * 4


